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PKZEWROT.
48 Powieść z najbliższej przyszłości, 

przez Ludwika Szczepańskiego. 

Ciąg dalszy.
Mrok zapadał szybko, nie tyle z powodu spó­

źnionej pory, ile z powodu zachmurzenia nieba. 
O czwartej godzinie zaczął dąć lekki wiatr w kie­
runku wschodnim i śnieg sypał gęstemi płatami.

Żołnierze, uczajeni w redutach i okopach, nie 
widzieli już balonu; śuieg nieprzejrzaną masą wi­
rujących płatków zapełniał przestwór, przysłonił 
widok.

Korzystając z pomyślnego wiatru, balon zwró­
cił nagle lot ku wschodowi i popłynął ku wzgó­
rzom bielańskim, kierując się ku skale, w której 
umieszczona była niezwalczona wieża pancerna. 
Mimo zmroku załoga balonu mogła jeszcze do­
strzegać zarysy przedmiotów na powierzchni zie­
mi, a ułatwiały tę oryentacyę błyski wystrzałów, 
jakie raz po razu dawano z wielkich dział forte- 
cznych. Także z przednich szańców strzelano nie­
ustannie, jakkolwiek ogień bateryj pruskich już 
§ milkł. Balon płynął szybko, znacznie się zni­

Ceny bez konkurencyi.

KUFRY,WALIZY,TORBY,TOREBKI,NECESSERY, 
PLEDY ang„ PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE, 
PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur, RĘK A WTOZKI7 najlepszych fabryk.

MHI SO PARASOLEK i PARASOLI • jiijstazy FMN0Z

żywszy do ziemi skutkiem ciężaru śniegu, który 
. białą skorupą pokrył górną powierzchnię jego ol­

brzymiego kadłuba i oblepił boki.
Nadeszła chwila decydująca; nad skałą, w któ­

rą wkuta była wieża pancerna, unosił się już pru­
ski balon. Oficerowie tworzący jego załogę trzy­
mali już w rękach dziesięcio-kiiowe bomby...

Zabrzmiała komenda.
Z obu łodzi balonu padły na ziemię trzy po­

ciski i huk trzech eksptozyi zlał się w jeden od­
głos gromu, szerokim w okrąg rozlegając się 
echem. Jeden tylko z tych pocisków był celny; 
spadł na środek kopuły wieży i rozerwał ją w dwu 
miejscach i zarazem przygniótł ją tak potężnie, 
że mechanizm służący do obracania wieży zepsuł 
się. — Wielkie działo twierdzy zostało zde­
montowane ; dziesięciu artylerzystów, którzy znaj­
dowali się pod kopułą, zginęło skutkiem trojących 
gorących gazów, jakie się wdarły przeż uczynioną 
szparę w potężnym pancerzu.

Dwa pociski padły obok wieży, na skały sta­
nowiące naturalną jej osłonę i mury z betonu, po­
kryte grubym nasypem ziemi. Te wybuchy nie 
wyrządziły większej szkody, acz nczyniły w be­
tonie wielką wyrwę. Natomiast pierwszy pocisk 
uniemożliwił prawie dalsze używanie wieży i od- 

niewoli »mok priuki ani mozkieweki nas nie pożarł, to 
i i teraz nie naszym Podhalanom nie zrobi. Nas słupy 

graniczne ani ukazy nigdy nie rozdzielą, my zawsze 
zostaniemy jednym narodem 1 (Oklaski).

^Następnie przewodu. Leo odczytał rezolucyę, któ- 

„Mieszkańcy polskiego, stołecznego miasta Krako­
wa, zebrani dnia 16 maja 1909 r. na wiecu publi­
cznym w ratuszu krakowskim uchwalają jednomyślnie 
następującą rezolucyę;

Solidarni z braćmi naszymi z za kordonu w ich 
szczęściu i nieszczęściu, odczuwamy jak najboleśniej 
cios, jaki spaść ma na Królestwo Polskie przez oder­
wanie prastarej dzielnicy chełmskiej od pnia ma­
cierzystego i poddanie jej pod ciężkie wyjątkowe 
prawa.

W imię idei sprawiedliwości, która stosunkami lu­
dów europejskich rządzić winna, podnosimy z tej szczę­
śliwszej pod względem narodowym dzielnicy uroczysty 
protest przeciw takiemu aktowi gwałtu i bezprawia i 
apelujemy o pomoc moralną do wszystkich naszych 
czynników politycznych celem pojęcia jak najbardziej 
energicznej akcyi obronnej “.

Wśród niemilknących, długotrwałych oklasków, re- 
zolucyę jednogłośnie przyjęto, poczem przew. wiec roz­
wiązał.

Ze śpiewem: „Jeszcze Polska nie zginęła” poczęli 
się uczestnicy wiecu rozchodzić.

Wiec w sprawie odłączenia Chełmszczyzny 
odbędzie się w sali „Sokoła” podgórskiego we środę 
d. 19 b. m. o 6 wiecz.

Telegram „Nowin*.  
Sprawa gub. Chełmskiej.

Warszawa. Agencya petersburska komunikuje, 
że wniosek w sprawie utworzenia gub. Chełmskiej 
już został wniesiony do Dumy.

Fakt ten komentują w Petersburgu w ten spo- 
..sób, że za tę cenę dzisiejsze ministeryum Stoły­
pina pozyskuje dla siebie prawicę.

Gubernia chełmska oddana będzie pod ogólny 
zarząd kijowskiego jenerał-gubernatora, kijowskiej 
Izby sądowej i kijowskiego okręgu naukowego. 
Święta katolickie będą zniesione, jak również znie­
siony będzie wykład języka polskiego i litewskie­
go w szkołach miejskich, zniesione będą lekcye 
języka polskiego w gimnazyach, zabroniony wy­
kład w języku polskim w szkołach prywatnych, 
zniesiony język miejscowy przy roztrząsaniu spraw 
w sądach gminnych. Do szkół ludowych zastoso­
wane będą prawa, obowiązujące o szkołach tych 
w prowincyach południowo-zachodnich, akta kupna 
gruntów od Polaków przez Rosyan zwolnione bę­
dą od opłat alienacyjnych, zastosowane będzie pra­
wo obowiązujące w prowincyach zachodnich o na­
bywaniu gruntów przez Polaków, brania w zastaw 
lub dzierżawę, zabrania się również nabywania 
gruntów żydom. Gubernia siedlecka będzie znie­
sioną. Do składu nowej gubernii będą należały 
powiaty biłgorajski, bialski, włodawski, hrubie­
szowski, tomaszowski i chełmski.

sięciu żołnierzy. Eksplodował także jeden z nie­
wielkich magazynów amuuicyi w forcie.

Widocznie załoga balonu była już zadowolona 
z osiągniętego wyniku bombardowania, bo balon 
me unosił się dłużej nad temi fortyfikacyaml lecz 
poszybował w kierunku budowli wodociągo­
wych, obok których znajdowały się większe ba­
raki przeznaczone dla oddziałów wojska strzegą­
cych tej nadzwyczaj ważnej pozycyi zachodniej.

Ściemniło się nagle, bo śnieg gęsty padał.
I nastąpiło teraz to, czego komenda twierdzy 

najbardziej się obawiała.
Z balonu padło kilkanaście pocisków na sta­

cyę pomp wodociągowych wtłaczających wodę do 
wielkiego rezerwoaru, zasilającego miasto Kraków 
wodą. Stacya pomp, chroniona przez górę bielań­
ską przed strzałami armatuiemi nieprzyjaciela, 
została jak wiadomo na życzenie wojskowości zbu­
dowana obronnie i posiada gruby dach z betonu, 
zdolny oprzeć się zwykłym pociskom działowym. 
Ale pod działaniem ogromnych roburytowych bomb, 
padających z góry, betonowy strop kruszył się
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Wizyta u miejskiego rakarza. 
Barbarzyńskie stosunki. — Biedne psy I biedne 
konie 1 — Jak mieszka oprawca. — Konieczna 

jest gruntowna reforma rakami.
(Krakowscy właściciele psów zgroma­

dzeni dnia 21 stycznia b. r. wyrazili je­
dnomyślne zapatrywanie, że rakarnia miej­
ska pod względem położenia, urządzeń i 
sposobu zabijania zwierząt nie odpowiada 
względom sanitarnym, humanitarnym i kul­
turalnym, wzywając „Krakowskie Towa­
rzystwo opieki nad zwierzętami” do zaję­
cia się tą sprawą i poczynienia kroków, 
zmierzających do uzyskania rekonstrukcyi 
rakami i zmiany dotychczasowego sposobu 
zabijania zwierząt. Wskutek tego wydele­
gował wydział Towarzystwa 3 członków, 
którzy dnia 2 kwietnia b. r. udali się do 
rakami miejskiej i szczegółowo ją zwie­
dzili. Zamieszczamy poniżej sprawozdanie 
delegatów!)

Żabudow&nia rakami stoją na gruncie obszaru 
zaledwie kilkuset sążni kwadr., położonym w 
centrum gminy tuż przy stacyi kolejowej 
„Grzegórzki-, przylegającym z jednej strony do 
wału kolei Kraków-Kocmyrzów, z drugiej do lu­
dnej ulicy, z innych stron otoczonym domami pię­
trowymi z oknami wychodzącymi na obejście ra­
kami, otoczonej niskim (135 ctm.) parkanem bar­
dzo zdezelowanym. Grunt ten służy zarazem za 
oprawisko; tuż pod oknami otaczających je domów 
wykopuje się doły na padlinę; ze względu na szczu­
płość miejsca, do jednego dołu składa się padlinę 
i odpadki przysyłane z poblizkiej rzeźni miejskiej 
przez kilka a nawet kilkanaście dni i dopiero po 
całkowitem zapełnieniu, dół bywa zasypywany. 
Odór rozkładającej się padliny wnika do mieszkań 
ludzkich w domach sąsiednich i dalszych i czuć 
się daje w promieniu kilometrowym, szczególnie 
w porze letniej, zatruwając powietrze przepełnio­
ne niebezpieczuemi muchami żerującymi na padli­
nie. >Doły na padlinę kopane są w tem samem 
miejscu po kilka razy w roku, padlina poprzednio 
zakopana, w stanie rozkładu wydobywaną bywa 
przy ponownem kopaniu dołu)

Rakarnia składa się z następujących zabu­
dowań)/

I. Dom mieszkalny oprawcy o trzech 
ciasnych ublkacyach, w Dich znajduje pomieszcze­
nie rodzina oprawcy i czeladź, razem 10 osób. 
Odór stęchlizny, pochodzącej z wilgoci ujawniają­
cej się w kroplach wody spływającej po ścianach 
wewnątrz i zewnątrz domu, połączony z wyziewa­
mi z przesiąkniętej posoką odzieży czeladzi i ich 
ciał nigdy nie kąpanych i z wyziewami z pobli­
skiego oprawiska, wytwarza w mieszkaniu wstrę­
tny zaduch, którym oddechają mieszkańcy, w ich 
liczbie pięcioro dzieci, wedle twierdzenia oprawcy 
ciągle chorych.

i pękał niby zwykła dachówka. Trzy pociski wy­
starczyły, aby zrujnować stacyę pomp doszczę­
tnie. Także główny zbiornik został rozwalony — 
i woda wielką falą poczęła się wylewać na go­
ściniec.

Ludność Krakowa była od tej chwili pozba­
wiona wody do picia. Straszny to był cios dla 
oblężonej twierdzy. Gdy z Bielan telefonem poto­
wym doniesiono komendzie, że wodociąg został 
zrujnowany, nie zwątpiono wprawdzie o możliwości 
dalszej obrony miasta, ale poczęto położenie uwa­
żać za bardzo groźne.

Można było ostatecznie uchronić się przed bra­
kiem wody do picia przez wykopanie studni i 
przez urządzenie stacyi filtrów dla wody wiśla- 
n ej, ale z drugiej strony jasne było, że wobec 
tego nagłego nieszczęścia, jakie na miasto spadło, 
największa nawet energia nie zdoła w pierwszych 
dniach zadość uczynić potrzebom ludności. Na ko­
panie nowych studni i na urządzenie filtrów 
potrzeba będzie przecie kilku dni pracy, a tym­
czasem mieszkańcy będą zmuszeni poprzestać na 
zwykłej, niefiltrowanej wodzie wiślanej i wodzie 
z nielicznych studni, przeważnie niezdatnej do 
picia.

Ciąg dalszy nastąpi.

1/.



Do domu mieszkalnego przytyka przybu­
dówka, zajmująca obszar 12 metrów kwadrato­
wych, służąca do przetrzymywania schwy­
tanych psów; w wilgotnych ścianach i suficie 
szpary calowe, przepuszczające zimno, z powodu 
którego w porze zimowej psy chorują i często 
giną. Przy ścianach 5 klatek 105 ctm. długich 
a 102 cm. szerokich, zniszczonych tak, że dla 
utrudnienia psom ucieczki przeplecione są zardze­
wiałym drutem kolczastym, o który ranią się one 
i jak^twierdzi oprawca często bywają wypadki, źe 
zranione psy giną na zakażenie krwi. W klatkach 
brak dostatecznej podściółki, oraz naczyń na po­
karm i wodę; z powodu ciasnoty, zanieczyszczenia 
i braku desinfekcyi odór panuje tu niemożliwy. 
W jednej takiej klatce za ciasnej dla większego 
psa, znajduje pomieszczenie kilka a nawet kilka­
naście psów; piąta klatka przeznaczona dla psów 
wściekłych lub pozostających pod obserwacyą 
przytyka bezpośrednio do klatek, mieszczących 
psy zdrowe. Psy przetrzymywane w rakami ży­
wione są surową padliną, w braku padłych koni 
mięsem psiem. Padlina ta wala się w kurzu gni- 
jąc, gdyż psy przyjmują tego rodzaju pokarm 
tylko w ostateczności, by uniknąć śmierci gło­
dowej.

II. Drugi budynek, to wąska, drewniana szo­
pa, z jednej strony otwarta, oddalona o kilka me­
trów od domu mieszkalnego i od bramy wjazdo­
wej, zwykle na oścież otwartej; w szopie tej od­
bywa się zabijanie i oprawianie zwierząt, które­
mu przypatrują się przechodnie, mieszkańcy są­
siednich domów, pasażerowie i personal przejeż­
dżających pociągów i, co najgorsze, gromady dzie­
ci zwabionych tak ciekąwem dla nich widowiskiem, 
w którem bez trudności mogą uczestniczyć. Zabi­
janie zwierząt odbywa się w sposób barbarzyński 
i niepraktykowany nigdzie poza Galicyą; konie 
zabijane zapomocą siekiery lub przez uduszenie 
sznurami; zakupionego przez zarząd miasta, bar­
dzo praktycznego pistoletu, używa się (dla za­
oszczędzenia patronów) tylko do zabijania koni pa­
dłych na ulicach miasta. Jeszcze okropniejszym 
jest sposób zabijania psów i innych mniejszych 
zwierząt zapomocą krótkiej, kanciastej pałki dę­
bowej ; pałka rzadko trafia w głowę, najczęściej 
łamie krzyże lub nogi, zmiażdżą żołądek lub płu­
ca i dopiero po kilku uderzeniach pozbawione 
przytomności zwierzę bywa dorzynane nożem. Je­
dne zwierzęta zabijane są w oczach drugich, ocze­
kujących kolei; zabijanie odbywa się bez kontroli 
i nadzoru weterynarskiego.

III. Trzeci budynek drewniany, stojący przy 
bramie wjazdowej mieści stajnię i wozownię.

Stajnia dla konia oprawcy ma drewniane prze­
pierzenie, poza którem umieszcza się konie, po­
zostające pod obserwacyą z powodu podejrzenia 
o nosaciznę i t. p. — Wóz do przewożenia schwy­
tanych psów ma tylko dwie przegrody, jedną ob­
szerniejszą, zbiorową, drugą wązką dla psów wście­
kłych. Wóz do przewożenia padłych zwierząt ma­
ły, bez odpowiednich urządzeń i bardzo zdezelo­
wany.

Z powyższego opisu wynika jasno, że krakow­
ska rakarnia miejska pod względem położenia, u- 
rządzeń i sposobu zabijania zwierząt nie tylko 
nie odpowiada, ale wprost urąga względom sani­
tarnym, humanitarnym 1 kulturalnym i że, w razie 
bierności zarządu miasta, władza krajowa powinna 
jak najrychlej wydać odpowiednie zarządzenia, 
leżące w interesie publicznym, dla każdego do­
brze zrozumiałym.

Nie wdając się w opis wzorowej rakami, gdyż 
to w razie potrzeby łatwo uzyskać można od zarzą­
dów większych miast europejskich, wskazujemy 
tylko na najgłówniejsze braki, które usunięte już 
zostały w wielu mniejszych miastach galicyjskich 
(Stanisławów, Przemyśl, Sanok i t. d.) a nie ist­
nieją w żadnem mieście wschodnio-europejskiem. 

(Dokończenie nastąpi).

Pierwsza ankieta
w sprawie ustroju szkół ludowych w kraju.

Ankietę, o której onegdaj pisaliśmy, zagaił p. 
namiestnik jak następuje:

„Rozesłane panom sprawozdanie, objaśniające 
cel ankiety i zakreślające tok jej obrad niechaj 
będzie dowodem, źe Rada szkolna krajowa nie 
zamyka się przed krytyką szkół, która się obja­
wiła w Sejmie i społeczeństwie.

Każda generacya pragnie wycisnąć swoje pię­
tno na szkolnictwie. Przed 40 laty wyszła ustawa 
szkolna państwowa, która jest punktem wyjścia 
dzisiejszej organizaeyi szkół ludowych a stała się 
podstawą naszych ustaw szkolnych z r. 1873 i 
planów naukowych z r. 1875; dwadzieścia lat 
później przyszła nowa generacya, która wprowa­
dziła w życie nowe idee i przeprowadziła refor­
mę planów naukowych z r. 1890. i ustaw szkol­
nych krajowych z r. 1894 i 1895

Obecnie nie ma jeszcze 20 lat wprawdzie ale 
już budzą się głosy, wołające o nową reformę w 
szkolnictwie.

Głosy te Rada krajowa szkolna śledziła i śle­
dzi z uwagą a pragnieniem jej i zadaniem jest, 
aby z życzeń tych wybrać to, co jest zdrowe i 
pożyteczne i co wytrzyma spokojną przedmiotową

W ankiecie bierze udział wiele wybitnych tak 
na polu szkolnictwa, jak i na polu innych dzia­
łów pracy społecznej, osobistości. Między innemi 
zasiadają ks. Lenkiewicz, pp. Cielecki, Adam, To­
maszewski, Baranowski, dr. Bandrowski, dyr. Soł­
tysik, Bruchnalski i in.

Wszyscj mówcy z wyjątkiem inspektorów kra­
jowych, oświadczyli się w ożywionej dyskusyi za 
j ednotypowością szkół ludowych (miej­
skich i wiejskich) przez pierwsze 4 lata nauki. 
Pewna rozbieżność materyału mukowego ma być 
wprowadzoną, stosownie do potrzeb lokalnych, do­
piero na wyższych latach nauki.

Jednogłośnie oświadczono się również za 
usunięciem języka niemieckiego z 

czterech lat nauki w szkołach lu-

Obserwator własnej śmierci.
Rzadki wypadek zaobserwowania własnej choroby 

i jej postępu w najmniejszych szczegółach, aż do osta­
tniej prawie chwili życia, mieli sposobność widzieć w 
ostatnich dniach lekarze Towarzystwa ratnkowego we 
Lwowie, jak o tem donosi „Dziennik Polski". Kilka 
dni temu zgłosił się do jednego z lekarzy Pogotowia 
pan T. M., nauczyciel gry na skrzypcach, liczący lat 
50, z prośbą o poradę lekarską. Skarżył on się mia­
nowicie, że od pewnego czasu ucznwa przy kaszlaniu 
silny ból głowy, który po przeminięciu kaszln ustaje. 
Było to takie wrażenie, jak gdyby go ctś podczas 
kaszlu szarpało w tył głowy. Lekarz uspokoił pana 
M., że to jest bardzo częsty objaw, bo w chwili na­
tężenia przy kaszlu, krew silnie nabiega do głowy; 
polecił mu przytem jakiś środek (proszki), który mu 
ulgę ma przynieść. Istotnie po zażyciu proszku bóle 
głowy ustały.

Ale po upływie czterech dni, w ubiegły poniedzia­
łek, zgłosił się pan M. po południu o godzinie 5 30 
na stacyę ratunkową, prosząc o poradę, bo cznje się 
czegoś niezdrowym.

Stało mu się mianowicie coś w trzy palce od le­
wej ręki. Trzymał on gumkę od kapelusza, w miejscu 
guza i obracał nią w palcach. Po chwili uczuł swę­
dzenie w palcach, ale mjślał, że to guma była nie­
czysta i nastąpiło lokalne zadraśnięcie i małe zakaże­
nie krwi. Na stacyi wymyto mu zaraz rękę i natarto 
eterem. Zaraz po natarciu uczuł pan M., że mu te 
trzy palce drętwieją; zwrócił się więe zaniepokojony 
do lekarza z zapytaniem, co to ma znaczyć. — Rękę 
oglądnięto i zauważono tylko małe, nieznaczne zaczer­
wienienie. Tymczasem i inne palce tej ręki zaczęły 
drętwieć. Chory zaczął objawiać coraz większe zanie­
pokojenie. — Myślano teraz, że ma się do czynienia 
z nerwowo chorym, więc lekarz zaczął go uspokajać. 
Lecz pan M. podniósł rękę i pokazał, że stracił już 
władzę w palcach i uczuł, że drętwienie postępują da­
lej. Wkrótce nie mógł już ręką ruszać od przegubu. 
Począł więc rozpaczać, że straciwszy władzę w lewej 
ręce, stanie się kaleką, niezdolnym grać na skrzyp­
cach i utraci zarobek. Uspokajano go, jak było mo­
żna. — Natarto mu rękę ponownie eterem, chcąc 
wzbudzić jakąś reakcyę. W tej chwili paraliż prze­
skoczył nagle i odjął władzę w ręce od stawu łokcio­
wego.

Teraz chory domyślił się, że ma do czynienia z pa­
raliżem postępującym.

— Ratujcie mnie — zawołał — bo niedługo pój­
dzie dalej i szlag mnie trafi!

Biadał coraz bardziej, patrząc na bezwładną swą 
rękę.

— Ot, teraz jnż idzie wyżej, już jest koło ra­
mienia.

Po niedługim czasie ręka cała bezwładnie opadła. 
Teraz paraliż przerzucił się do lewej nogi.
— Posadźcie mnie, prędzej, bo za chwilę runę 

na ziemię — wyrzekł blady jak płótno, ckory.
Podano mu krzesło i nim usiadł na niem, lewa 

noga zwisła bezwładnie.
W dalszym ciągu chory notował doskonale, jak 

z nogi paraliż postępował dalej, jak objął pęcherz mo­
czowy, jak szedł przez lewą stronę grzbietu itd.

Wreszcie pan M. zaczął się mienić na twarzy. —- 
Krew co chwila zabarwiała lewy policzek, czyniąc go 
coraz czerwieÓBzym. Chory chwycił się prawą, zdrową 
ręką za twarz, mówiąc, że mu z tej strony gorąco. 
Teraz przyszło pierwsze zamroczenie pamięci. Zdawało 
się, że chory omdlał.

Przygotowano zaraz karetkę pogotowia i nieszczę­
śliwego postanowiono odwieźć do szpitala.

Po chwili chorego, który znowu odzyskał przytom­
ność, przeniesiono do karetki i ruszono kn szpitalowi. 
Przez cały czas drogi chory, w chwilach przytomności, 
które bywały coraz rzadsze, opowiadał odwożącym go 
o postępie paraliżu, pokazując, jak mu obejmuje coraz 
nowsze części głowy, wyliczając je prawie do ostatniej 
kości. Jeszcze w stanie przytomnym przywieziono go 
do szpitala. Tam zaraz po przywiezieniu zaczął maja­
czyć i w końcu popadł w stan odrętwienia, w którym 
pozostał aż do skonania. Życia jego przeciągnęło się

do godziny 4 nad ranem dnia następnego. O tej go­
dzinie wyzionął ducha.

Bośniacki rezerwista.
Już Większa część rezerwistów powróciła z Bośni 

do kraju. Spotkałem onegdaj jednego z nich. Była to 
zapewne najnieszczęśliwsza figura w całej pogranicznej 
armii. Mały, rudy żydek, o cebulastych oczach i wido­
czną nerwicą w twarzy, którą eo parę minut kurczy, 
wyrzucając przytem głową, jakby mu kto podrzynał 
gardło.

— I pana z taką chorobą wzięli do Wojska? — 
pytam go z prawdziwem współczuciem.

— Ni.
— Kiedy pan jest we wojsku 1
— Ale jak mi brali, to ja był zdrów. Ja dopiro 

w Bośni dostał ze strachu to wykrzywiani gęby.
— A czego się pan tak bał?
— Ja stał w nocy na warcie przy takim pulver- 

magazin...
— Przy prochowni.
— Nu, przy prochowni. To jasie już bał, eo ona 

może cała wystrzelić. Co pan miszli, od takie wlstrze- 
lenie z tylu naboi naraz może si nawet dziura w nie­
bie zrobić.

— Ależ pan nie miał strachu o niebo, tylko 
o siebie.

— Nu tak, ale ja sie zawsze bał. Niedaleko było 
serbski granice i ja mi ł nważać, aby oni nie przy­
szli pod prochowni. To ja miał drugi strach. Jakby 
który szedł, to ja miał wystrzelić na alarm. To był 
trzeci strach na samo pomiszleuie, ctby ja strzelał. 
Ali najgorsze był pies, który ciągle z krzaków na 
prochowni szczekał. Taki pies jest straszny wróg, bo 
jemu wolno ugryźć, a mnie jemu nie wolno zastrzelić. 
Tak ja sie bał całą noc i od strachu tak mi gęba wy­
krzywiała. Der Feldfebel hat mir einmal zwei Ohrfei- 
gen gegeben, ali to nie pomogło. Doktor mówi, coby 
ja dał sobi gęby elektryzować. Pan wi, jak to jest? 
Nu, on mi zrobił raz na próby elektryzacye od brody 
do nosa, to ja potem trzy dni gadrć nie potrafił i nic . 
nie jadł, tylko Einbrensuppe. Aż si zrobił koniec wojny 
i my wrócili do domu.

— A na to rwanie w twarzy uie będzie się pan 
leczył?

— Na co si leczyć? Doktór powiedział, co jak mi 
ono nie ustanie, to ja jnż nigdy więeej na wojny nie 
pójlę. Nu, to ja wole, aby mi w gęby i nawet w brzu­
chu rwało, aniżeli jeszcze raz stać na warcie i słu­
chać ze strachym całą noc, jak pies na prochowni 
szczeka.

Ob słychać w miaście?
Kalendarzyk na wtorek.

Teatr miejski: „Dzika kaczka".
Teatr ludowy: „Figle wiosenne".
Telefon redakeyi i administracyi „Nowin" w lo­

kalu przy ulicy Wiślnej 1. 2 (naprzeciw sklepu Rajala) 
nosi liczbę 340.

W godzinach 2—3 w sprawach redakcyjnych P. T. 
interesenci mogą także żądać połączenia z telefonem 
627 (drukarnia Wojnara).

Z teatru miejskiego. „Dzika kaczka" Ibsena 
z p. Żelazowskim w roli Hjalmara, grana będzie we 
wtorek, poczem nie będzie powtórzona z powodu wy­
stępów znakomitego gościa lwowskiego w innych ro­
lach.

We środę ukaże się wspaniały dramat Słowackiego: 
„Kordyan". Artyści teatru rozpoczęli próby ze wzna­
wianej tragedyi Delavigne’a: „Ludwik XI".

Z teatru powszechnego. Poniedziałek — popu­
larne przedstawienie — po cenach do połowy zniżo­
nych: „Lygia", sztuka w 8 odsłonach z czasów prze­
śladowania chrześcian za Nerona, osnuta na tle po­
wieści „Quo vadis“, H. Sienkiewicza. — Wtorek — 
na żądanie wielu melomanów — „Figle wiosenne", 
operetka w 3 aktach, która u nas cieszy się niezwy- 
kłem powodzeniem, a w Wiedniu była graną paręset 
razy z rzędu, jako „Friihlingslnft". — Środa: „Uriel 
Akcsta", tragedya w 5 aktach K. Gutzkowa, do której 
dyrekcya sprawiła nowe dekoracye i kostyumy. Mamy 
nadzieję, że zwolennicy poważnej sztuki tłumnie po­
spieszą na to przedstawienie. — We czwartek: po 
południu o 4 tej „Ogniem i mieczem", sztuka w 6 ak­
tach, nscenizowana z powieści H. Sienkiewicza. — We 
czwartek wieczorem, g. 8: „Figle wiosenne", opere­
tka w 3 aktach. — Sobota: występ artystki lwow­
skiego teatru, pny Jadwigi Brzozowskiej, która 
ukaże się na naszej scenie w „Lalce", operetce An- 
drona. Sobotnia premiera i znakomita śpiewaczka w 
całej pełni zasługują na gorące poparcie publiczności.

Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń. Rada nadzorcza 
Tow. Wzaj. Ub. rozpoczęła w sobotę obrady pod prze­
wodnictwem J. Męcińskiego. Przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie dyrokeyi z wszystkich działów.

W poniedziałek odbędzie się o godz. 4 tej po połu­
dniu zebranie członków Tow. wzaj. kred., a we 
wtorek ogólne zebranie delegatów Towary- 
stwa.

Rada nadzorcza Tow. WTzaj. Ubezpieczeń wybrała 
ponownie jednogłośnie pierwszym dyrektorem Michała 

Garapicha, zastępcą Zen. Słoueekiego. Rada 
upoważniła dyrekcyę do udzielania opustów tyryfo- 
wych przy ubezpieczeniach włościańskich bu­
dynków, ruchomości, oraz inwentarzy w takich gmi­
nach, w których sposób zabudowania jest korzystny 
dla bezpieczeństwa ogniowego. Zestawiono dalej opu­
sty taryfowe przy wieloletnich ubezpieczeniach bu­
dynków kościelnych, parafialnych, szkolnych i wogóle 
publicznych, tudzież ruchomości w takich budynkach 
umieszczonych. (Opusty nieobowiązują w miastach, 
przedstawiających się niekorzystnie ze względu 
na niebezpieczeństwo pożaru). Dla Lwowa i Krakowa, 
tudzież lepiej zabudowanych dzielnic innych większych 
miast Galicyi i Bukowiny, wprowadziła Rada opust 
taryfowy przy wieloletnich ubezpieczeniach towa­
rów, odpowiadających pewnym wymogom pod wzglę­
dem bezpieczeństwa. Upoważniono osobną komisyę, aby 
razem z dyrekcyą przystąpiła do budowy 3 domów 
w Krakowie, przeznaczanych dla urzędników Towarzy­
stwa za tanim czynszem.

Rada wybrała komisyę, mającą zająć się przygo­
towaniem obchodu 50-letniego jubileuszu Towarzystwa, 
przypadającego za 2 lata. Wreszcie rozdzieliła Rada 
6150 koron na cele dobroczynne i humanitarne w 
kraju.

Ankieta węglowa. W dalszym ciągu obrad an­
kiety węglowej przemawiali wczoraj pp. Schimitzek, 
hr. Zamoyski, Niedźwiecki, Jah), Benis. — Omawiano 
środki, którymi kraj mógłby przyczynić się do rozwoju 
krajowymi kapitałami prowadzonego górnictwa węglo­
wego. Objawiano jednomyślnie opinię, że kraj w miarę 
możności powinien popierać wszelkiemi siłami krajowe 
górnictwo węglowe w Zagłębiu krakowskiem.

Na popołudniowem ostatniem posiedzeniu obrado­
wano nad współudziałem rządu w zamierzonej akcyi 
krajowej i reformą projektu ustawy górniczej. Między 
innemi uchwalono wniosek posła Zarańskiego, zazna­
czający potrzebę utworzenia krajowej wyższej szkoły 
górniczej. — Wyrażono życzenie przedsię­
wzięcia ze strony kraju przy współudzia­
le rządu dwu wierceń n a t er en s ch g ali- 
cyjskieh, położonych na zachód od południka ten- 
czyńsklego.

Festyn na kolonie wakacyjne. Oryginalnie i do­
wcipnie na wzór teatru miejskiego ułożone afisze, któ­
re wczoraj pojawiły się na rogach ulic, zapowiedziały 
wielki festyn w Parku dra Jordana. Piękny cel fesiy- 
nu zapewniał mu już sam przez się powodzenie, a do 
tego wiele rzeczy zapowiadał afisz: i loteryę fantową, 
i żywą i stoły z kwiatami, z nt-jpiękniejszami krako­
wiankami, jako kwicciarkami i popisy gimnastyczne 
młodzieży, i prodakeye chóru i orkiestry gimnazyali- 
stów etc. Wszystko to razem zapewniało przybyszom 
miłą i bardzo urozmaiconą rozrywkę. Rzeczywiście za­
powiedzi nie zawiodły, kto przyszedł ubawił się do­
skonale, a ci, którzy nie byli, niech zazdroszczą i pło­
ną ze wstydu, że Die dołożyli ani jednej cegiełki do 
tej tak sympatycznej i szlachetnej instytucyi, jaką jest 
Tow. kolonij wakaeyjuych młodzieży szkół średnich. 
Pogoda sprzyjała, mimo żo trochę mroźny zefirek chło­
dził publiczność, tłumy kupowały losy, korespondowały 
ze sobą i podziwisły popisy młodzieży. Nie wszystkim 
jednak fortuna sprzyjała, byli tacy, którzy hazardując 
się, przegrali aż całą 1 koronę, nie wyciągnąwszy ża­
dnego fantu, lecz mimo to przeświadczenie, że w ten 
sposób pomnaża się fandusz Tow., pocieszało nieszczę­
śliwych.

Uznanie należy się komitetowi pań za ich energi­
czną pracę, która corocznie wydatnie przyczynia się 
do powiększenia zasobów tak potrzebnego Towarzy­
stwa.

Z Resursy urzędniczej. Uroczyste wręczenie dy­
plomów członkom honorowym Resursy, odbyło się one­
gdaj przy udziale przeszło 200 członków z rodzinami. 
Uchwałą ostatniego walnego zebrania Tow. honorowy­
mi członkami mianowano: prezesa p. E. Klemensie­
wicza, notaryusza, obecnego prezesa Resursy, dyrek­
tora magistratu p. W. Grodyńskiego, oraz człon­
ków wydziału A. Nemetza i F. Berezowskie­
go. Dyplomy wręczył odznaczonym i przemówił do 
nich wiceprezes dr Patkiewicz, następnie na cześć 
członków honorowych odbył się bankiet, który wśród 
serdecznego nastroju przeciągnął się do późna.

Wiec akademicki w sprawie Chełmszczyzny, któ­
ry miał się odbyć w tych dniach, został zaniechany, 
gdyż po wiecu ogólno-obywatelskim, odbytym wczoraj 
w tej samej sprawie, nie miałby jakiś specyalny wiec 
racyi bytu. Natomiast Towarzystwa akademickie po­
stanowiły urządzać odczyty i pouczania po wsiaeh i 
miasteczkach o grożącem naszym braciom z Podlasia 
niebezpieczeństwie rusyfikaeyi.

Tow. Wielkopolan urządza da. 18 b. m. wieczo­
rem o godz. 8-mej zebranie członków w Domu robo­
tniczym.

Pan Stanisław Zagórski, rodem z Wieliczki, były 
asystent politechniki lwowskiej złożył na wydziale in- 
żynleryi tejże politechniki II egzamin państwowy.

Tow. Rybackie. W piątek 28 maja o g. 3-eiej 
po południu odbędzie się w Krakowie w sali Rady po­
wiatowej walne Zgromadzenie członków kraj. Tow. Ry­
backiego.

Karygodne figle. Do naszej redakeyi zgłosiło się 
kilka osób, które wczoraj popołudniu przechodziły uli­
cą Wolską, użalając się na woźnicę beczkowozu do 
skraplania ulic Nr. 6, który jadąc obok trotuaru u-

Jfózef Massar I Nowości na suknie Damskie we Wełnie, Jedwabiu, 
w Krakowie i Płótnach, Zefirach i t. d. oraz ogromny wybór Konfekcyi dla dzieci, 
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Mechanole czniczy

Zakład Zanderowski
Lecznica chirurglczno-ortopedyczna 
ul Zyblikiewicza 9, Teł. 796. 
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Wskazania: choroby serca i naczyń, przewlekły nieżyt
oskrzeli, niedowład kiszek, otyłość, choroby nerwowe. Le­

czenie artrytyzmu i reumatyzmu gorącem powietrzem.

Aparat Roentgena — Sala operacyjna — Pokoje dla chorych.
Dr Merz. Dr Staszewski Dr Wachtel.



myślnie oblew*!  przechodniów. Na tego samego woźni- d 
eę skarżą się dorożkarze, | podobne „tusze" urządza c 
przejeżdżającym gościom ffiożeby urząd zakłada czy- 2 
szczenią miasta pouczył tego dowciptrgo wtźnicę jak 
ma się obchodzić z beczkowozem. 2

Ze Związku turystycznego. W dniu 14 b. m. 1 
odbyło się w Krakowie, przy licznym udziale członków, 1 
posiedzenie Wydziału krajowego Związku turystycznego, 1 
pod przew. I. wiceprezesa dra Muezkowskiego. Sekre- 5 
tarz Rosner zdał sprawę z dotychczasowych czynności 
i zaznaczył, że od ostatniego posiedzenia Wydziału 
odbył komitet wykonawczy 7 posiedzeń, Sekcya tury- 1 
styczna 2 posiedzenia, na których omawiano zgłoszone t 
w tym roku wycieczki do Galicyi, jakoteż projekta 1 
wycieczek przez Związek zamierzonych, oraz opracowa­
no memoryały do władz w różnych sprawach. Sekcya l 
prasowa, pod przew. p. Chylińskiego, odbyła 1 prsie- ‘ 
dzenie, na którem uchwalono wydanie przewodnika po 
Galicyi w języku polskim, niemieckim, francuskim i an­
gielskim, jakoteż wydawanie „Kuryerka kolej." we 
własnym zarządzie.

Następnie skarbnik p. Krzyżanowski złożył spra­
wozdacie kasowe, przyczem wydział przyjął 12 no- 1 
wych członków z wkładką roczną kor. 570. Dr Sclin ■ '■
der referował sprawę objęcia przez Związek domu wy­
cieczkowego w Zakopanem, w myśl wniosku śp. Alfre- i 
da Szczepańskiego. Dom ten zwany „Mielocbówką" j 
składa s'ę z 11 nbikacyj, mogących pomieścić 50 łó­
żek i ma być przeznaczony na pomieszczenie zbioro­
wych wycieczek, których uczestnicy za opłatą 70 bal. 
do 1 kor. mają otrzymyw. ć nocleg.

Referent zaznacza, że rodzina Zmarłego zamierza 
do końca dzieło doprowadzić i oddać Związkowi dom 
wolny od długów. Po dłuższej dyskusyi, w Łtórej 
wszyscy członkowie głos zabierali uchwalono przyjąć 
darowiznę, przeprowadzić w tym duchu rokowania z ro­
dziną ś. p. Szczepańskiego i nazwać dom ten domem 
wycieczkowym „imienia Alfreda Szczepań­
skiego".

Uchwalono wysłać memoryał do ministerstwa kolej, 
w sprawie ulepszeń połączeń kolej, przyczem zwracano 
uwagę, że zaprowadzone w bieżącym sezonie połącze­
nia ze zdrojowiskami, szczególniej z Rymanowem, Iwo­
niczem i Tiuskawcem są gorsze od dawniejszych, do­
magając się ujęcia tej sprawy memorycłem, — uchwa­
lono zażądać zaprowadzenia biletów powrotnych z wa­
żniejszych staeyj do zdrojowisk kraj., podjąć akeyę o 
przywrócenie wagonów III. kl. przy pociągach pospie­
sznych z Krakowa do Wiednia i z powrotem, wspól­
nie z tut. Stowarzyszeniem kupców i młodzieży handl., 
których pisma w tej spraw e do Wydziału wpłynęły. 
Uchwalono urządzić wycieczki do Warszawy, Torunia, 
Gniezna, Poznania i Londynu, w porozumienia z lwow- 
skiem biurem kol.

W sprawie wydania Przewodnika uchwalono wnio­
ski Komitetu wykonawczego i Sekcyi prasowej z tem, 
by Przewodnik po Galicyi w języku polskim, niemie 
ckim, francuskim i angielskim wydać jeszcze na sezon 
bieżący. Uchwalono wydawanie „Kuryerka kolejowego" 
w dwu językach, który mi na celu informowanie pu 
bliczności o rzeczach godnych w idzenia, hotelach i t. d. 
i rozpocząć wydawnictwo w najbliższych dniach. Hr. 
Jan Potocki prezes Towarzystwa balneologicznego za­
znacza, że nowa ustawa krajowa przewiduje delegatów 
Związku dla każdego zdrojowiska, wobec czego nale­
żałoby się zastanowić nad tą sprawą. Wydział upo­
ważnił wnioskodawcę do poczynienia wszelkich potrze­
bnych kroków imieniem Związku i zdanie sprawy na 
najbliższem posiedzeniu. — Omówiono wreszcie sprawę 
zmany lokalu i terminu nadzwyczajnego walnego zgro­
madzenia w sprawie zmiany statutu.

„Dobry" przewodnik. Władysław Wielgus nie 
mając wielkiej ochoty pracować a ze zbliżającą się 
wiosną potrzebując modnego ubrania, wziął się na spo­
sób i postanowił kogoś „ubrać" ale bynajmniej nie w 
nowy garnitur, tylko w stratę i kłopot. Poszedł więc 
na dworzec kolei i zobaczywszy tam robotnika Au- 
drzeja Pawełka, ofiarował mu się za przewodnika po 
Krakowie.

Następnie zaprowadziwszy go do domu noclegowe­
go chciał mu skraść tobołki z garderobą i umknąć z 
Krakowa. Niestety kombinacya zawiodła, gdyż przyła­
pano go i aresztowano.

Dzisiaj stanął on przed trybunałem zwyczajnym, 
któremu przewodniczył r. Raczyński i po przeprowa­
dzonej rozprawie skazany został na jeden miesiąc 
więzienia.

Śmiały włamywacz. Donosiliśmy w numerze po­
przednim o śmi.łej kradzieży z włamaniem w kanto­
rze fabryki p. Jarrego. Zawiadomiona policya poszu­
kiwała sprawcy i wykryła go w osobie Franciszka M. 
Złodzieja osadzono w aresztach pod telegrafom.

Kradzieży mieszkaniowej dokonali onegdaj nie- 
wykryci dotychczas sprawcy w mieszkaniu dwóch mło­
dych ludzi przy ul. Łobzowskiej pod 1. 21. Złodzieje 
zabrali całą kawalerską wyprawę tych panów, składa­
jący się z paru ubrań, kilku koszul, 50 kołnierzy, 3 
ręczników i jednej opaski na wąsy. Szkoda wynosi prze­
szło 100 kor. Policya poszukuje złodziei.

W przystępie dobrego humoru rzucali wczoraj 
w.eczorea dwaj pijani jegomoście Antoni Zięba i Fran­
ciszek Perlak, kamieniami w statutę św. Szczepana 
stojącą pod kość. 00. Bernardynów. Binźnierców sprzą­
tnęła policya.

Nagły skon na dworcu kolei. Wczoraj popola-

dniu zmarł nagle w czasie służby wskutek udaru ser- 2 
cowego 3 5-letni urzędnik kolei Antoni Małecki. Zawe- 1 
zwane Pogotowie stwierdziło śmierć. t

Usiłowano samobójstwa. Z mostu przy rogatce 1 
zwierzynieckiej skoczył wczoraj do Wiiły w zamiarze 1 
samobójczym żołnierz 13 p. p. J. Fromhold. Stojący 
na brzegu ludzie wydobyli go z wody a Pogotowie < 
ratunkowe po zastosowaniu sztucznego oddychania prze- i 
wiozło desperata do szpitala wojskowego. 1

22-letnia służąca Marya Kasprzyk, zamieszkała w 
Półwsiu Zwierzynieckim pod 1. 24 zażyła wczoraj sil­
nego roztworu z zapałek fosforowych. Po zastosowaniu 
odpowiednich środków przez lekarza Pogotowia chorą J 
pozostawiono w domu na kuraeyi.

Fatalny skok. Jan Galas, 24-letni wyrobnik z Prze- 
gorzał, jechał wczoraj wozem kcło Bielan i wysko­
czywszy z wozu na drogę doznał złamania nogi lewej. 
Po założeniu mu opatrunku na stacji ratunkowej prze­
wieziono go do szpitala. '

Z kroniki policyjnej. Pod cyrkiem braci Villand 
aresztowano wczoraj 17-lttniego Wojciecha Bartyzela, 
który korzystając ze ścisku panującego przy kasie wy­
ciągnął jednemu panu zegarek z kieszeni. Kradzież 
zauważono i złodzieja osadzono pod kluczem.

19-letniego doliniarza Stanisława Radłowskiego 
przyłapano wczoraj po południu w parku dra Jordana, 
gdy w czasie festynu plądrował po kieszeniach pu­
bliczności. — Radłowskiego zabrał polieyant pod te­
legraf.

15 letni Karol Mól chciał wczoraj z ławki w par­
ku dra Jordana skraść dwie piłki nożne, własność ja 
kiegoś pana. — Przyłapano go i oddano w ręce pc- 
licyi.

D.nosiliśmy swego czasu o sprytnym wieśniaku, 
niejakim Ziębie, który u jednego z tutejszych adwo­
katów wyrobił sobie znaczną pożyczkę ua majątek, któ­
rego nie posiadał, poezem zbiegł do Ameryki. Otóż na 
rekwizycję polieyi tutejszej przyłapano ge tam i ode­
słano napowrót do kraju. Obecnie znajduje się on ua 
okręcie w drodze do kryminału.

Składki. Na Tow. Szkoły Indowej nadesłał p. Be- 
reuhaut z Nowego Targu 5 koron. ____

Posiedzenie Rady m. Podgórza odbędzie się d. 
16 b. m. o godz. 6 wieczorem.

Odpowiedzi redakcyi. „Symoatycznej czytelni­
czce". Trzeba się zwróić do lekarza, który zapewne 
zaradzi dolegliwościom Pani.

Tajemnicze zamordowanie pocztmistrza. Z Si a- 
nek koło Turki donoszą nam o morderstwie tamtej­
szego pocztmistrza Madeyskiego. D. 15 .b. m. o godz. 
2 popoł. powrócił do biura wysłany przez pocztmistrza 
na dworzec kolei woźny i zastał Madeyskiego leżącego 
na ziemi z rozpłataną siekierą głową. Sprawca zbro­
dni dotychczas nie wyś'edzony.

Z Nowego Targu. Otrzymujemy następujące pi­
smo:

„W szanownem piśmie z daty 13 maja 1909 Nr. 
107 pojawiła się notatka kronikarska p. t. „O fałszo­
wanie weksli w Nowym Targn", w której podano, że 
Ignacy Berenhaut, kupiec i dyrektor stowarzyszenia 
pożyczkowego dla handlu i przemysłu, dopuszcza się 
fałszerstw weksli na większą skalę, co rzekomo ma u- 
dowodnić aż 32 świadków, że Ignacy Berenhaut ma 
już — już powiększyć liczbę tutejszych upadłości.

Tymczasem notatka ta jest zupełnie niezgodna z 
prawdą, albowiem bardzo dobrze tu są znane moje do­
bre i pewna stosunki majątkowe. Nie jestem również 
dyrektorem stowarzyszenia pożyczkowego w Nowym 
Targu, ani w tutejszych senzaeyjnych bankructwach i 
lichwiaratwach udziału nie mam i nie miałem.

Notatka ta jest tylko prostą insynuacyą i potwa- 
rzą propieatora wódczanego Maksa Mendlera.

Prawdą jest, iż zaskarżyłem tegoż Maksa Mendle- 
ra o obrazę czci, ale nieprawdą jest, jakoby świad­
kowie coś, coby mojemu honorowi uwłaczać mogło 
stwierdzali. Prawdą jest, iż z powodu bankructw pa­
nuje pośród kupców zamieszanie, ale nieprawdą jest, 
jakobym ja miał krzywdzić kupców i gospodarzy, z któ­
rymi utrzymuję stosunki handlowe, leez owszem, jak 
notorycznie jest znane ratuję ich w nieszczęściu.

Raczy tedy szanowna Redakcya w imię wolności 
słowa i w imię prawdy zamieścić moje wyjaśnienie w 
najbliższem Nrze cennego pisma, zwłaszcza iż poprze­
dnią notatką zostałem pokrzywdzony.

Ignacy Berenhaut.
Równocześnie z okazyi napaści na mnie Maksa 

Meudlera przesyłam przekazem koron 5 na cele TjW. 
szkoły ludowej".

Otrzymaliśmy także od dyrekcyi Tow. kredytowego 
dla handlu i przem. w N. Targu pismo stwierdzające, 
że p. Berenhaut nie jest dyrektorem Tow. i biorące 

■ go w obronę przed „konkurencyjną nagonką" ze stro-
• ny propinatora.
) Konkurs. W gimnazyum realuem Tow. Szkoły Lu-
• dowej w Białej będzie obsadzona jedna posada nau- 
! ezyciela filologii klasycznej od września b. r. Kaudy- 
- daci, mogący się wykazać pełną kwalifikacyą nauczy­

cielską, oraz przynajmniej jednoroczną praktyką w za-
j wodzie, zechią podania swo, należycie udokumentowa­

ne, przesłać najpóźniej do końca maja b. r. do Zarzą-
1 dn Głównego Tow. Szkoły Ludowej w Krakowie przy
• ul. Floryańskiej 1. 15.

Do tej posady przywiązana jest płaca roczna K 
2800, dodatek aktywalny K 840, pierwsze triennium

z góry (od ihwili objęcia posady) K 400, dalsze trien­
nia po K 250. Zarząd Główny T. S. L. wyjednywa 
u władz szkolnych urlopy dla profesorów gimnazyum 
w Białej, którzy pozostają na etacie rządowym, zatrzy­
mując prawa do pięcioleci i emerytury.

Zmarli. Adam Kaezurba, znany wydawca i re­
daktor „Biblioteki uniwersalnej" i „Biblioteki arcy­
dzieł" jak „Wojna", „Lituania" Grottgera etc. zmarł 
w dniu 13 b. m. w Krakowie przeżywszy lat 55.

Repertuar teatru miejskiego:
Środa: „Kordyan".
Czwartek pop.: „Wesele" (ceny zniżone do po- 

l&WCz w a r t e k wiecz.: „Otello".

Piątek: „Król".
Sobota: „Ludwik XI.“. 
Niedziela pop.: „Kopciuszek".
Niedziela wiecz.: „Ludwik XI.“. 
Poniedziałek: „Dwór królewicza Władysława".

Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapobie- 
opaleniu i wypryskom są 

Hygleniczne 
Mydła Przetłuszczone 

wyrobu
M. Malinowskiego.

11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowe. Wystrzegać się nieudolnych 

naśladowniotw!

Telegramy „Nowin".
Zamach na policmajstra lubelskiego.

Lublin. Wczoraj o godz. 10 przed południem 
został policmajster Ulich w centrum miasta przez 
dwa strzały rewolwerowe śmiertelnie zraniony. 
Dwaj towarzyszący mu policyanci zostali zranieni.

Enver bej o sytuacyi.
Paryż. Korespondent „Journal’a“ donosi ze 

Stambułu o interwiewie z Enver bejem. Enver 
bej oświadczył mu, że jeszcze będzie koniecznem 
wykonanie szeregu wyroków śmierci, zanim na­
stanie porządek, poezem wojsko odda władzę w 
rece ministrów. W interesie spokoju Turcyi — 
sądzi dalej Enver bej - leży, by z Serbią i Bul- 
garyą doszło nietylko do porozumienia, lecz by na­
wet zawarto rodzaj przymorza.

Strejk pocztowy we Francyi.
Paryż. Z jrowincyi donoszą o przecinaniu w 

wielu miejscowościach przewodów telegraficznych. 
W miejscowości Dole rzucono na ulicy bombę, 
której wybuchowi zdołano na czas przeszkodzić.

Rząd czyni przygotowania na wypadek wybu­
chu strejku w elektrowniach.

We wszystkich hotelach i rozmaitych więk­
szych zakładach, zaprowadzono własne urządzenie 
elektryczne. Ulice i place oświetlone będą przy 
pomocy żołnierzy.

Uwiezienie Burhan-Eddina.
Konstantynopol. Słychać, że ulubiony syn suł­

tana Burlian-Eddin został aresztowany, jako spraw­
ca ostatniej rewolty.

tym roku po swej ucieczce z Mekki. Kali Moa- 
wia kupił tę suknię od potomków Kaaba na wa­
gę złota. Kolejno, z posiadania Omajadów prze­
szła w posiadanie Abbasydów, a następnie Faty- 
midów w Egipcie. Po zdobyciu tego kraju przez 
Osmana Selima I, uwiózł on ze sobą jako lup 
suknię jakoteż chorągiew Proroka. Tak chorągiew, 
jak i suknia, okryte są 40 jedwabnymi pokrow­
cami, które zdejmuje się raz na rok tylko w 15. 
dniu Ramazanu w obecności sułtana.

Wraz z innemi relikwiami Proroka, jak zielo­
ną chorągwią, szablą, łukiem, z mieczem i dywa­
nikiem kalifa Abubekra i mieczami drugiego 1 
trzeciego kalifa Omara i Osmana, przechowuje się 
ów święty płaszcz w „Chirka szerife Odassi", tj. 
w „sali szlachetnej sukni". Straż przy drzwiach 
tej sali pełni 40 kamerdynerów i 40 sułtańskich 
gwardzistów przybocznych. „Płaszcz Proroka" raz 
na rok całuje sułtan. Po złożeniu pocałunku, Si- 
lachdor Aga obciera muślinową chusteczką poca­
łowane miejsce, poezem pocałowaną część płaszcza 
płucze się w wielkiem srebrnem naczyniu. Na­
stępnie Kislar Agassi, tj. naczelpik czarnych eunu­
chów zlewa wodę z tego naczynia do flaszeezek 
i zapieezętowuje je. Każdy dworski i państwowy 
dostojnik, który brał udział w tej ceremonii, 0- 
trzymuje następnie w darze flaszeczkę tej wody. 
Również nieobecni książęta i księżniczki, otrzy­
mują podobneż flakoniki, roznoszący zaś je ludzie, 
otrzymują sute napiwki. Wodzie tej przypisują 
cudowne skutki lecznicze. Między wojska, które 
w czasie ceremonii adoracyi relikwij Proroka peł­
nią służbę w Starym Seraju, rozdzielają następnie 
papierosy i ciasta.

ZE ŚWIATA
Zaproszenie do przedpłaty na niemiecko - pol­

ski słownik techniczny. Członek krakowskiego 
Towarzystwa technicznego, Karol Stadtmuller, 
profesor państwowej wyższej Szkoły przemysłowej 
w Krakowie, opracował słownik techniczny, obej­
mujący przeszło czterdzieści tysięcy wyrazów ze

Podziękowanie!
Wielebnemu K«. M. Borowiczko, katechecie w Pod­

górzu, WP. Ludwikowi Szufle, w»zy»tkim Kolegom i 
Znajomym ś. p. męża mojego, Michała Kozłowskiego, 
za okazane współczucie, oraz pobożnej Pabliczności, 
która tłumnie towarzyszyła w odprowadzeniu zwłok 
ś. p. męża mego na miejsce wiecznego spoczynku, t«*  
drogą składają serdeczne „Bóg zapłać"

Zofia i Karol Kozłowscy.

Dr CybtiW Twdor 
specyalista chorób dzieci, 

przeprowadził się na ul. Floryańską 23. Tel. 674. 

Akcyjne Towarzystwo Ubezpieczeń nażycie 
i renty 

„ALLIANZ“ 
zaprowadziło najdalej idące udogodnienia dla swo­
ich P. T. Ubezpieczonych; wiielka ilość kombi- 
i.acyj taryfowych do wyboru, najmniej 40% dy- 
widendy gwarantowanej, dział ubezpieczeń ludo­
wych z premiami płatnymi tygodniowo i t. p. Zdol­
nych agentów przyjmuje się w każdej chwili, re­
flektuje się jednak tylko na siły pierwszorzędne 

z dobrymi kwalifikacyami.
Informacyj wszelkich udziela:

„ALŁIANZ44
filia w Krakowie, ul. Floryańska 10.
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ich gałęzi techniki, przemysłu i rękodzieł. 
Wyjście w druku słownika tego, którego użyte­
czności dowodzić jest chyba zbytecznem, zależy 
od zebrania się odpowiedniej liczby przedpłacicieli. 
Jeżeli przedpłacicieli tych zbierze się do 1 gru­
dnia 1909 roku przynajmniej trzystu, druk sło­
wnika rozpocznie się najpóźniej w styczniu roku 
1910. W przeciwnym razie, nadesłana przedpłata 
będzie prenumeratorom zwrócona.

' Przedpłatę tę w kwocie 24 koron za egzem­
plarz, uprasza się przesyłać pod adresem: Prof. 
Karol Stadtmuller, Kraków, Retoryka 9. Dom 
własny.

Cena słownika po wyjściu z druku będzie zna­
cznie podwyższona.

Płaszcz Proroka. W przeszłym tygodniu, kie­
dy cała Europa mówiła tylko o Abdul Hamidzie, 
wytworzyła się w prasie bodaj kopa różnych 
negdot i legend o „Płaszczu Proroka". Zupełnie 
seryo telegrafowały Biura korespondencyjne, że 
na krótki czas przed detronizacyą Abdui Hamid 
biegał po swym pałacu ubrany w płaszcz Proro­
ka, a to, aby uchronić się przed mordercami. 
W istocie jednak, płaszcza tego nie mógłby suł­
tan ubrać na siebie nawet wówczas, gdyby mu 
wolno było wydobyć tę relikwię z oszklonej 
skrzyni w Starym Seraju i zarzucić ją sobie na 
plecy.

„Zielony płaszcz Proroka", przedewszystkiem 
nie jest wcale zielony. Być może, że był taki 
kiedyś, tj. przed 1200 laty. Dziś on jest czarny 
z leciutkim zielonkowatym odcieniem. Nie jest 
zresztą także płaszczem, ale suknią z czarnego 
włosienia wielbłądziego, którą Prorok ofiarował 
w darze poecie Kaab Ben Soheirowi w dziewią- I

Nowość!

a-
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Bez mięsa 
można sporządzić 

znakomity 

rosół wołowy 
za użyciem 

y ; p p I ego buljonn
Iłl n u u I w kostkach

w gwiaździe.

Jedna kostka wystarcza 
do sporządzenia talerza 

('/*  liira) naturalnego 
rosołu wołowego i ko­

sztuje tylko

w Krakowie, przy ui. Grodzkiej 1. 3. ■ ■— —=
Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Konfekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem.
Towar doborowy. „ Ceny umiarkowane. UWAGA. WaZfil W 1 fflhigly
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prztflkzny obrazek 
św. Klemensa Maryi 

Hofbauera(Dworzaczka) 
Apostoła Warszawy, 

którego uroczysta kanonizacya 
przypada 21 b. m.

wydała

KSIĘGARNIA KATOLICKA! 
Dra Władysława Nałkowskiego1 

W KRAKOWIE j
nlka 5w Jana ó (Hotel Saski) 

TELEFON Nr. 708, 
Cena obrazka tego z modlitwami do ‘ 

św. Patrona wynosi . . 20 hal. * 
Cena tuziua.........................2 korony 1

zaś 100 sztuk 10 koron, 1000 sztuk 1 
69 koron. i

Nadsyłający należytość otrzymuje ( 
_________ obrazki franko. 50 '

Zygmunt WiOCZOrek
Kraków, Sukiennice 29.

Najlepsza bielizna męska. 
53 Najmodniejsze krawatki.

Najlepsze rękawiczki,
bardzo niskie ceny.

Bacznaść!
Mężczyzna pragnąc stale zamieszkać 
przy inteligentnej i zacnej rodzinie, 
poszukuje od czerwca lub lipca du­
żego, frontowego i słonecznego o 2 
oknach południowych pokoju (bez 
m e b 11) z usługą, obok plant w śród­
mieściu. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
Grabowskiego, ul. Gołębia 14. 621

SKAMŁA fil
rfijst-kaffitaniargij 

i tadawtasy
Itafe Kuleszy

Biura Redakcyi i Administ.ra.nyi

NOWIN”
zostały przeniesione z dniem 1. maja b. r. do lokalu

przy ul. Wiślnej L 2 (sklep).
(Naprzeciw sklepu p. Baynla). “

CzeiaciuiK zaraz, tamżeP do sprzed 
dama wózek na resorach i kuc wraz 
z uprzężą. - Wiadomość: Półwsle- 
Zw.erzyn.eo, ulica Flisaoka (wg 

fijetićw 
pieczeń na życie dla zachodniej Ga­
licy1- — Wysoka prowizya, dyety, 

wie. Zgłoszenia pod „Ubezpieczenia"

Kasyerka
"El. “ '

Sklepik masarski
flórzu, w sklepie. ________ 648

Do wydzierżawienia.

Teatr KozmaitoicT 
w Parku Krakowskim 

codziennie przedstawienia o godz. 8. wieczór 
pierwszorzędnych atrakcyi o pronra- 

mie ściśle familijnym? 

Jłestanracya renomowana. - Koncert muzyki 
codziennie po przedstawieniu.

\
W niedziele i święta koncert muzyki na ogrodzie

Panna
dobrem wynagrodzeniem. Potrzebna 
również panienka do nauki z płaca

Uzdolnione staniczarlfi
znajdą zatrudnienie w magazy

cw«»7m
mogą być angażowane do teatru lu- 
■TX^2"“,-T,łlr """”g 

ilo księgarni Kolejowej 
w Zakopanem 666 

Ł",1!"',™7, 8Pr“d“«ey l«» sprze­
dawczyni j kaucją 600 K. Wi,dc 
mość: Głowna Ajenoya dzienników 
l ogłoszeń, Kraków, Sławkowska 2.1I

„Teatr

przedsiębiorca 4.^*;

obrą gospodynię. Na anonimy nie 
odpowiadam. Fotografia pożądana 
BorosiL e’re8tant6 "łowiec" 
B°rySjaw- 656

Satascyzdolni • c,zeiadnicy faa- 
rn ’ Wlec7>Jak ^wnież pan­
ny do szycia znajdą zajęcie w Ka- 
flązynla konfekcyl damskiej, przy Placu Maryackim 1. 9. * P657

panienka S.48Ś.7^

Praktykant
dzie umieszczenie zaraz w wiekszem 
przedsiębiorstwie handlowem. Zgło­
szenia pod lit. 75 L. poste-rostante 

~£raków. g8Q

Ceny bardzo niskie. —- 
= Towary najlepsze. 

Rękawiczki niciane 
damskie, męskie i dziecięce. .

Mitenki «i
Małe, czarne i kolorowe.

KOLIE 
z perełek i koralików, 

^.graweczki ozdabae
poleca

Teofil JeKtier
Kraków, ul, Długa 4,

Wogrodzie 
naprzeciw cmentarza 

krakowskiego 
poleca się Szanownej P. T. Publi­
czności najstosowniejsze drzewka 
i kwiaty do obsadzania grobów, 
jak również przyjmuje się na 
abonament groby do dekorowania 

po przystępnej cenie 608 
E.Uktanski, Zarząd ogrodów 
Ol^^Dwór^s^ioczt^Krakó w. 

>my młode 
które chcą sobie szyć wyprawę, ró­
wnież wszelkie towary do użytku 
dom. nabyć mogą najtaniej w tkalni 

raci Krejcaró
Dolwuska,

dni po 
■I

XI«cz«icyb“/SS‘-^;
mocy pani domu poszukuje zaraz. 
„Folwark" Chary tany, poczta Bobró- 
wka- 66,

Wr. 500 (Czechy).
Proszę zrobić próbę, która wszystkich 

zupełnie zadowolili.
Zamawiajcie jeszcze dziś za zniżoną 
*“*«*  P^eści^adeł la, wielkości 
150/200 cm. za 15 - Kor. franko. 
?ka±£ prześcieradeł la wielkości, 
50/220 cm. za 16-50 Kor. franko! 

I sz. weby la, 20 ni. za K. 11 franko. 
■ tuzin chustek do nosa białych 

z przedniego batystu za K. 3.
30 metrów wybornych resztek z™.

Szkoła buchalteryi 
Stanisława Burnatowicza 
kwieskow. c. k. urzędnika rachunko­
wego państw., sądowego i związk. 
lustratora Stowarzyszeń zarobków, 
i gospod., byłego’ dyrektora takiego 

Stowarzyszenia 366 

przygotowują do egzaminów 
z rachunkowości państwowo! 
l buchalteryl kupieckiej pojod 
I podw. pod bardzo przystę­

pnymi warunkami.
Za skuteozny wynik nauki ręczy się.

1 Zgłoszenia w BIURZE BUCHALTE- 
RYJNEM

przy ul. Floryańskiej L. 55
od 9 do 1 i od 3 do 7.

Naukę można rozpocząć 
każdego czasu.

Biuro i szkoła pisania na maszynach 
i biuro buehalteryjne.

^|Wię^ej niż 20.000 j 
— odbiorców 1

może to potwierdzić. 482

Za darmo!
Ceta więkg.sgo sjoputay.owt 

artystycznie wykonany 

Portret naturalnej ńtei 
zupełnie za darmo 

pod wa 
zaleci i 
LŚX 

s’pod^^x^dold‘‘- 

„VENUS“, zakład arty­
styczny dla portretów 

Budapeszt, VII, Barosay-utca 3. 
Dostawa portretu następuje w 8-10 
dnl po Otrzymaniu fotografii, która 

——1 zwraca się nieuszkodzona —-~

Najwyższe odznaczenie światowe! 
Najprzedniejszą 

Herbatę Cejlon 
„Bangalla Cejlon Tea“

pod Własną marką ochronną „PALMA“, importowana wnrost 
z Ceylonu, a urzędownie chemicznie badaną po cenie P 

Nr'L°P,^°’: I N'■ 2 opak. Rołkowo.-ałot.
„ ■ 0.75 “ 62% T I k"’ K Z“ 18621/a 

przy 1 "•

l JtewtłHa, w Xral|owk
«. 1 teSL Dostawę. Dworu A<utr.-W9giersld«go 1 M. Greoyi.

Dla PT. Kupców i Kółek rolniczych odpowiedni 
rabat.

I Wail wzettwy I
■■■— odzMeztny krzyżem zesłnjl I
Jtes WOWSGO- 

w Krakowie, a|. *w. Tomasza 

I toż przy placu SzezepnńeklB

Telefon Nr. 331, 
Filia: ulice Kopernika I. 6.

I- 4,

„Bank parcelacyjny
w Krakowie,

Rynek główny I. 33, I p.
ma pod Krakowem jo.rot. j.roolo więkm i malej™ gI«uKw orayok i |« 
nad samym godsifcem - odpowiadano na gospodarstwa, ogrody" ona 

do pobudowania się — do sprzedania. SJ1

^acsność! Szanowne Fanie 
na ten ręczny 

pralni! walcowy, 
w‘Ł^  ̂

wem, ponieważ 
szybko się nim pierze.

SSS: w“.‘

® Mydło z konikiem
216

z mleka liliowego 
najłagodniej działające na skore, 

oraz przeciwko piegom. 

Wszędzie do nabycia.

poparzonych rak 
rych nie trzebapraó ' 

SST.SJTH-jŁ-i 
Cena pralnika walcowego 3 Kor. 5SĄ?X5iV”’"h

Jan Paully w Krakowie, ul. Krowoderska 47.
505 Prospekty na żądanie darmo i opłatnie.

Przemysł domowy

Skala Kmity!
» .. . najprzyjemniejsza iauroczo po-

dolina między skalami 
i lasem w pobliżu Krakowa, j 

Jazda koleją do Mydlnik trwa 
10 minut i kosztuje 30 hal. — 
z Mydlnik piechotą przez pola 
30 minut drogi lub też zaw­
sze oczekującemi furmankami. 

Powrót o godz. 9 wieczór.
Restauracya na miejscu obficie 
zaopatrzona w doskonałe prze­
kąski własnego wyrobu oraz 

słodkie i kwaśne, 
b wódki i piwo. 

Ceny umiarkowane.
______________________2 Pianiem Włftd. Bogacki, restaurator, 

.fr -■«UI. •>. ■ Łtulmk

5Kała>lty! =
5Kała Kmity! 

gwaąonyflziesi ęcych| SWa Kmity!
SKała Kmity!
Siała Kmity !

* Canv umi

200 koran 
miesięcznie, 

urządza każdemu bez różnicy płci fabryka 
KOCNAR I S-KA 
(Towarzystwo komandytowe) 

w Pradze.
Bliższe szczegóły podaje się na żądanie

wózków, stołeczków reformowanych, 
łóżeczek dziecinnych i t. p. nadeszły 
do największego krajowego składu 
449 pod firmą

Arnold Fallek
Kraków, Floryańska 16,

dawniej UL. GRODZKA.
denniki ilustrowane darmo i opłatnie. 1509

palarnia

HMT 4SUSŁ1I
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